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skryw any ty lko pod m aską pozornego optym izm u, a zwłaszcza zasłaniany przed społeczeństwem  
podkreślaniem  sukcesu, jak im  było jakoby ustanow ienie wspólnej granicy z W ęgrami.

W ątpliw ości m ają jednakże m im o wszystko znaczenie podrzędne. K siążka jest osiągnięciem 
naukow ym , zarazem  bardzo  udatn ie popularyzuje wiedzę o tragicznych dniach m arca 1939 r.

Jerzy  Tom aszewski

Zofia T o m c z o n e k ,  Ruch ludowy na Bialostoczyżnie 1918— 1939, Ludow a 
Spółdzielnia W ydawnicza, W arszaw a 1979, s. 242.

K siążka sk łada się z trzech rozdziałów  oraz k ró tk iego  wstępu i zakończenia. W  rozdziale 
pierwszym  scharak teryzow ano  struk tu rę  społeczną i położenie m aterialne ludności wiejskiej 
w województw ie b iałostockim  w okresie m iędzywojennym , w drugim  —  działalność ruchu 
ludow ego do  zjednoczenia, w trzecim —  po  zjednoczeniu. K ażdy podrozdział kończy się krótk im  
podsum ow aniem , natom iast o sta tn i jest z reguły podsum ow aniem  całego rozdziału. Zakończenie 
wypadło trochę słabiej, jakby  autorce  zabrak ła  tchu, a  pow inno ono  stanow ić pow iązanie 
wszystkich trzech rozdziałów . '

W aneksie zam ieszczono 10 k ró tk ich  notek  biograficznych ważniejszych działaczy b ia­
łostockiego ruchu  ludow ego. Szkoda, że no tek  nie znalazło się więcej, choćby senatora  
A lfonsa E rdm ana, czy dw óch prezesów Z arządu  W ojew ódzkiego SL: M ichała R oga i Stefana 
K orbińskiego. L ek tu ra  przekonuje, iż au to rk a  nie m ogła liczyć na w spom nienia ani relacje 
czołowych działaczy ludowych na tym terenie. D om inik Ł oś, Bronisław M akarew icz, A dolf 
Sawicki i A ntoni T rochin  zginęli w czasie ostatniej wojny w „bliżej nieznanych okolicznościach” . 
Podobny cy ta t m ożna by umieścić w biografiach przyw ódców  innych nurtów  politycznych 
w woj. białostockim  w okresie m iędzywojennym . W ładysław  Praga, ostatn i wiceprezes ZW  SL, 
o rgan izato r BCh, został rozstrzelany przez N iem ców  12 kw ietnia 1943 r. w N ow osiółkach 
ko ło  B iałegostoku. Franciszek Szym ański i P io tr K aczyński zm arli w latach dwudziestych.

D latego też głów ną podstaw ę źródłow ą — zwłaszcza d la  lat 1918— 1926— stanowiła^ prasa 
oraz — dla okresu późniejszego —  spraw ozdania sytuacyjne wojewody białostockiego. Oczy­
wiście T o m c z o n e k  skrupulatn ie  w ykorzystała inne rodzaje  źródeł: relacje działaczy niższego 
szczebla, m ateriały  statystyczne, przeprow adziła kw erendę w kilku archiw ach itp . Jednak  dwa 
w ym ienione wyżej rodzaje źródeł dom inują. Są one niekiedy rozbieżne i szkoda, że au to rk a  
nie zawsze zajm uje wobec nich stanow isko. I tak według „Zielonego S ztandaru" w obcho­
dach C zynu C hłopskiego 15 sierpnia 1939 r. w 4 m iejscowościach wzięło udział 17 tys. osób 
(6 ty s.'+ 4  tys. + 5 lys. + 2 tys.), natom iast w roku  następnym , ale według spraw ozdań 
wozdań wojewody, w obchodach uczestniczyło w 5 m iejscowościach jedynie 730 osób 
(200 +  2 0 0 + 1 0 0  +  8 0 + 1 5 0 ). T rudno  przypuszczać, żeby w ciągu roku  liczba uczestników 
zgrom adzeń spadła tak  znacznie, np. w G rodn ie  z 5 tys. do  200, w W igrach z 6 tys. 
do  150. A u to rk a  zdaje sobie z tego spraw ę: na s. 175 podaje  liczbę uczestników Święta Ludow ego 
w 1939 r. według „Zielonego S z tandaru" i według relacji adm inistracji państw ow ej. N ie opo­
wiada się jednak  wyraźnie za jedną, ani za d rugą  stroną . N a s. 165 podaje  (za Urzędem  
W ojewódzkim  Białostockim ), że 15 sierpnia 1937 r. w m anifestacji w W igrach wzięło 
udział 150 osób, a  na stron ie  następnej (za „Zielonym  Sztandarem ”), iż „w W igrach wiec 
chłopski zgrom adził tłum y ro ln ików  z okoliczych wsi.”

Procent ludności wiejskiej byl w woj. białostockim  wyższy niż przeciętnie w kraju  
(w 1921 r. o 8,3% a w 1931 r. o 9,6%). Baza społeczna ruchu ludowego była je d n a k — zda­
niem au to rk i —  węższa niż na innych obszarach Polski centralnej, gdyż chłopi byli zróżnico­
wani pod względem narodow ościow ym  (w pow iatach wschodnich licznie zam ieszkiwali Biało­
rusini) i społecznym  —  au to rk a  m a na myśli występow anie w pow iatach  zachodnich 
szlachty zaściankow ej. R uch ludowy odniósł najw iększe sukcesy w tych pow iatach, w których 
miał najszerszą bazę społeczną, tj. suw alskim , augustow skim , sokolskim  oraz części b iało­
stockiego i bielskiego. W arto  jednak  zauważyć, że w pierwszych latach II Rzeczypospolitej
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znaczne wpływy uzyskał ruch ludowy a  konkretn ie  PSL ..W yzwolenie", także w pow iatach 
zachodnich. Pow racając do  problem u szlachty zaściankow ej i tezy. iż osłabiało to bazę 
społeczną ruchu ludow ego, m ożna postawić pytanie: czy istnienie na wsi opozycyjnej w sto ­
sunku d o  chłopów  grupy społecznej, podkreślającej swoją odrębność, nie m ogło wpływać 
pobudzająco na św iadom ość chłopów , a tym sam ym  pchnąć ich w szeregi partii ludow ych? 
Jeśli tak się nie stało , to  dlaczego?

M im o m niejszego rozdrobnien ia  gruntów  (w 1921 r. było tylko 15,3“„ gospodarstw  
d o  2 ha i aż 53,2°0 od 5 do 20 ha) położenie m ateria lne  ludności chłopskiej było cięższe 
niż w wielu innych w ojewództwach o gorszej struk tu rze  wielkości gospodarstw . Decydow ały
0 tym takie czynniki, jak  niższy poziom  kultu ry  rolnej, niezbyt dobre  gleby, zwłaszcza 
we wschodniej części województwa, ponad to  zniszczenia wojenne —  przez ziemie te przeszły 
dwa fron ty : 1915 i 1920 r. —  wreszcie słaby rynek wewnętrzny będący konsekw encją niskiego 
uprzemysłowi enia.

Pom iędzy s tru k tu rą  wielkości gospodarstw  w poszczególnych pow iatach i działalnością 
na ich terenie partii ludow ych nie rysują się żadne zależności. N ie znajduje więc potw ierdzenia 
wysuwana niegdyś teza o uzależnieniu wpływów odpow iednich partii od przewagi określonej k a ­
tegorii gospodarstw . Bo przecież np. do  lewicowych partii chłopskich wstępowali nie chłopi 
najbiedniejsi ale ci. k tórzy  posiadali pewien stopień św iadom ości. D latego wydaje się, 
że au to rk a  pom ija w pierwszym rozdziale bardzo  istotny problem : poziom  oświaty na wsi.

D o zjednoczenia w 1931 r. żadna z partii ludow ych nie zdobyła w województwie 
zdecydowanej przewagi. Trzy największe, a więc PSL ..W yzwolenie". PSL ..P iast" i S tron ­
nictwo C hłopskie podzieliły się wpływami terytorialnie. D om eną „W yzw olenia” były zachodnie 
pow iaty: ostrow ski, ostrołęcki, łom żyński, kolneńśki i szczuczyński. W okręgu wyborczym  obej­
m ującym  4 ostatn ie pow iaty partia  ta dw ukrotn ie zdobyła m andat poselski (Franciszek Szymański 
w 1919 r. i Zygm unt Now icki w 1928 r.). G łów nym  terenem  działalności „P iasta” był 
powiat białostocki oraz część sokolskiego i bielskiego a przejściow o (do 1928 r.) także suwalski. 
M andaty  poselskie zdobyli: A leksander P u tra  w 1919 r. (z listy endeckiej), Kazim ierz 
Laszkiewicz i K arol Polakiewicz w 1922 r. i Dom inik Loś w 1928 r. O bszar wpływów 
S tronnictw a C hłopskiego to  przede wszystkim pow iaty sokolski, białostocki i grodzieński. 
Najwybitniejszym  działaczem  był A do lf Sawicki, w ybrany posłem  w 1928 i 1930 r.

Z. Tom czonek nie ocenia ogólnej liczby członków  poszczególnych partii ludowych 
w województwie, podaje jedynie liczbę członków  w różnych pow iatach w tych latach  dla 
których jest to  możliwe. W 1927 r. w powiecie wysokom azowieckim . w k tórym  ruch 
ludowy rozwijał się najsłabiej, PSL „W yzwolenie” m iało 16 kół i 400 członków. W nioskow ać 
z tego m ożna, że w całym  województwie do  stronnictw a należało k ilka tysięcy członków. 
„P iast” w 1930 r. m iał oko ło  1 tysiąca członków  w powiecie bielskim , nie m niej w białos­
tockim . znaczną działalność przejaw iał w pow . sokolskim . W tymże roku  SC h miah- 
najpraw dopodobniej przeszło 2 tys. członków  (w 1927 r. naw et około  4 tys.). Podsum ow ując 
m ożna chyba stwierdzić, że w partiach , k tó re  utworzyły później S tronnictw o Ludowe, było 
około 8— 10 tys. członków . Rozwój organizacyjny SL dzieli au to rk a  na 2 etapy. W latach 
1931— 1935 następuje w zrost liczby członków, po roku  1935 liczba ta spadła. N ie potw ierdzają 

tego —  z pozoru  — cytow ane dane statystyczne: .5 tys. członków  w końcu 1934 r.. 4,5 tys. 
w m arcu 1938 r. i 4 tys. w 1939 r. W latach  trzydziestych około  połowy, a  niekiedy
1 więcej członków  znajdow ało się na terenie pow iatu suwalskiego. Stał się on bastionem  
ruchu ludowego. O ile w skaźnik zorganizow ania w SL (stosunek liczby członków  SL do  liczby 
gospodarstw ) w województwie był prawie trzykrotnie  niższy od wskaźnika w województwach 
centralnych, to  pow iat suwalski m iał jeden z najwyższych wskaźników  w kraju . Podsum o­
wując m ożna chyba stwierdzić, iż liczba członków  SL w województwie wynosiła około  połowy 
liczby członków  stronnictw , kóre  tę partię utworzyły. Aczkolwiek au to rk a  nie porów nuje 
tych danych z rozwojem  organizacyjnym  w skali k raju , wydaje się. że sytuacja na  Bia- 
łostocczyźnie pod tym względem przedstaw iała się gorzej.

Sporo  miejsca poświęca książka om ówieniu zasięgu wpływów partii ludowych na podstaw ie 
wyborów parlam entarnych  i sam orządow ych. Z. Tom czonek pisze o tych spraw ach niejako
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dw ukrotnie, raz przy okazji każdego zc stronnictw , potem  w specjalnym  podrozdziale 
rozpatru je je  ląc /n  c. Być może lepiej byłoby całkowicie wyłączyć sprawy wyborów , by 
pewnych kwestii nie pow tarzać, za to na inne zwrócić baczniejszą uwagę. W pływy stro n ­
nictw ludow ych rosły w pierwszych latach  II R zeczypospolitej, w 1928 r. w trzech okręgach 
wyborczych (poza okręgiem  nr 6) głosowało na nie od 1/3 do  1/2 wyborców. W ybory w 1930 r. 
przyniosły załam anie wpływów, co było zjawiskiem  ogólnokrajow ym . W śród przyczyn klęski 
C entrolew u obok wym ienianych przez au to rkę  (akcja represyjna, rozczarow anie m as) w arto 
dodać jak o  —  m oim  zd an iem — jedną  z najistotniejszych wzajemne przetargi i waśnie s tro n ­
nictw C entrolew u o kolejność miejsc na liście. Było nie tylko wielu aresztow anych, ale i wielu 
rozczarow anych odległym  miejscem na liście kandydata  swojej partii i nie było kom u prow adzić 
kam panii wyborczej.

Analizując wybory z 1922 r. m ożna postaw ić jeszcze kilka pytań, np. dlaczego w pow. 
białowieskim  (większość B iałorusinów) PSL „W yzw olenie" uzyskało aż 42,1",, głosów, podczas 
gdy w okręgu n r 5 (pow. b iałostocki, sokolski, białowieski —  też spo ro  B iałorusinów) 
„m im o znacznej aktyw ności politycznej" zaledwie 2,7"0. Przy w yborach z 1928 r. w tabeli 
nr 6 (s. 116) au to rk a  nie zaznacza, że w okręgu nr 7 PSL „W yzwolenie” występowało 
w bloku z PPS, stąd  też stwierdzenie z poprzedniej strony, iż w tych w yborach partie  
ludowe np. w pow. szczuczyńskim uzyskały 44,3% głosów jest nieprawdziw e, gdyż wliczono 
w to także zwolenników  PPS (w 1922 r. PPS zdobyła w tym powiecie 10,5"o). Podobnie 
przy analizie w yborów  w 1930 r. w arto  było przypom nieć, jak i p rocent wyborców poparł 
dwa la ta  wcześniej socjalistów  (PPS była to  jedynym  realnym  partnerem  w Centrolewie). 
A utorka o w spółpracy tej partii z „W yzwoleniem ” n a  terenie pow iatów  zachodnich wspomifta 
dopiero  przy roku  1927. W istocie w spółpraca ta  m iała miejsce o wiele wcześniej. O tóż 
już podczas kam panii wyborczej w 1922 r. lider łom żyńskiej PPS, d r Mieczysław C zarnecki 
wzywał do  głosow ania na „2” (PPS) lub „3” („W yzwolenie") i .

O wiele trudniej ustalić zasięg wpływów w okresie późniejszym  ze względu na bo jk o to ­
wanie w yborów  parlam entarnych  przez ruch ludowy. Z. Tom czonek próbuje tego dokonać 
analizując wyniki w yborów sam orządow ych, a także frekwencję na wiecach i obchodach 
Święta Ludow ego, Czynu Chłopskiego. Nie łatw o jednak  ustalić rzeczywistą liczbę uczestników 
wiecu, a p o n ad to  w niektórych okolicach szczególną frekwencją cieszyły się te wiece, 
na k tórych rozdaw ano  ulotki odpow iednie do  robienia „skrętó.w” . 'u to r k a  nie zawsze 
uzasadnia swój krytyczny stosunek do  źródeł inform acji: na  s. 170 ocenia, że w obchodach 
Święta Ludow ego w 1 38 r. wzięło udział około  4 tysięcy osób, jeśli natom iast dodam y liczeb­
ność zgrom adzeń w 6 na 8 wym ienionych wcześniej m iejscowości, to  uzyskam y liczbę 
7250 osób.

A u to rka  pom ija w pracy (s. 6) b iałoruski ruch  narodow y, choć „biorąc pod uwagę 
skład społeczny —  był on w pewnym  sensie również ruchem  ludowym . Znajdow ał się on jednak 
pod silnym wpływem ideologicznym  K P P  (B iałoruska W łościańsko-R obotnicza H rom ada, 
Białoruski W łościańsko-R obotniczy K lub  Poselski „Z m ahannie”) i d latego wymaga odrębnego
p o trak to w a n ia --------” Ze względu na ideologię d o  ruchu kom unistycznego zaliczyć trzeba także,
jak  to  czyni Jerzy H olzer, N iezależną Partię  C hłopską i Z jednoczenie Lewicy Chłopskiej 
„Sam opom oc” -. Z  sam ej książki wynika, że N P C h w województwie białostockim  nie pow stała 
z rozłam u w PSL „W yzwolenie” . Aktyw jej wy odził się z K P P bądź jej sym patyków , 
a większość członków  stanowili ludzie nie zw iązani wcześniej z żadnym  stronnictw em . 
K oła N P C h powstały także w m iastach, np. w Łom ży, Z am brow ie, K olnie, m iasteczkach 
pow iatu b iałoruskiego. Należeli do  nich często robotnicy  i rzemieślnicy, w tym również 
Żydzi. Część kół N P C h po delegalizacji kontynuow ała działalność jak o  koła PPS-Lewicy. 
np. w Supraślu  i Starosielcach. Z  kolei w powiecie ostrołęckim  pierwsze koła ZLCh 
„Sam opom oc" powstały drogą przem ianow ania kół wiejskich PPS-Lewicy.

• „Gazeta Łomżyńska“1 nr 42 z  28 październik;· 1922.

J. H o lze r. Punie polityczne u międzywojennej Polsce. Próba klasyfikacji. KH r. LXXX, 1973, nr 1.
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A utorka pisze także o działalności innych partii, choćby C hłopskiego Stronnictw a R a­
dykalnego —  agitację prow adził tu  sam  ks. Eugeniusz O koń  i uzyskał naw et znaczne sukcesy 

w gm inach kurpiow skich, lub K atolickiego Stronnictw a M ałorolnych — tu nasuw ają się w ąt­
pliwości, czy m ożna je  u nać za ludowe. P on ad to  om ów iono genezę i przebieg dw u m aso­
wych w ystąpień chłopskich zaburzeń an typodatkow ych w 1924 r. na K urpiach , zakończonych 
„marszem  na K o ln o ” oraz antyszarw arkow ych wystąpień chłopów  w pow. suwalskim  w 1935 r. 
Szczególnie przy opisie wydarzeń w 1924 r. Z. T om czonek prostu je  wiele błędów rzeczowych 
i m ylnych ocen funkcjonujących w dotychczasow ej literaturze.

M arginesow o p o trak tow ano  działalność kółek rolniczych i spółdzielczości na wsi, nie 
wchodziło to  zresztą w zakres pracy. Jest to  jednak  p ostu la t badawczy na przyszłość. N ie 
wydzielono też specjalnego rozdziału o m łodzieżowym  ruchu ludowym  — au to rk a  tłum aczy 
to  nikłym i rozm iaram i teąo  ruchu. N ie  jest to  tłum aczenie przekonyw ujące: C Z M W  w 1924 r. 
liczył 74 koła i 2278 członków , a w końcu 1928 r . —  155 kół. Jeszcze wtedy, a  także 
i później, wielu ludow ców , zwłaszcza na najniższym  szczeblu, b ra ło  udział w pracach C Z M W  
„Siew” , a naw et Zw iązku M łodzieży Ludowej i innych organizacji prosanacyjnych. K oła 
ZM W  R P „W ici” powstały dopiero  w latach trzydziestych i były istotnie nieliczne. Zadziw ia tak 
m ałe zainteresow anie b iałostockiego SL perspektywam i rozw oju własnego stronnictw a. W wielu 
innych regionach kraju  wiciarze byli siłą integrującą i dynam izującą ruch ludowy.

Zasygnalizowany problem  stosunku członków SL do  organizacji m łodzieżowych jest jednym  
z wielu przejaw ów rozbieżnych postaw  w tym  stronnictw ie. C iekawie pisze Tom czonek
0 niejednolitej postaw ie członków  SL wobec bo jk o tu  handlu  żydowskiego. W pow. suwalskim
1 łom żyńskim  ludowcy występowali w sojuszu z robotn ikam i przeciw ko antysem ityzm ow i, 
natom iast w G rodnie  aktyw SL agitował za bojkotem . Podobnych przykładów  m ożna wy­
szukać więcej. S tronnictw o nie było m onolitem . Różnym i m otyw am i i racjam i kierow ali się, 
w spraw ach mniej zasadniczych, jego członkowie. N ie zawsze znajdow ały one ujście na  drodze 
rozłam ów , choć i tych nie brakow ało .

Skom plikow ana była, d la przykładu, droga A dolfa Sawickiego, w ójta gminy K orycin. 
N ajpierw  jest to  aktaw ny działacz PSL „W yzwolenie” , walczący z „P iastem ” , endecją i SCh. 
Z arząd Pow iatowy SCh w Sokółce 18 września 1927 r. przyjął rezolucję po tęp ia jącą jego 
działalność, a już  k ilka miesięcy później był on członkiem  k lubu poselskiego tego stronnictw a
i jednym  z czołowych działaczy tej partii. Zasłynął ze swoich antyrządow ych wystąpień:
wytoczono mu 27 procesów , 16 razy był aresztow any. Był jednym  z więźniów brzeskich. 
Jak pisze au to rka , pobyt w więzieniu przyniósł jego  ewolucję polityczną —  przerażony gro­
żącą m u k arą  starał się swoimi zeznaniam i uzyskać w yrok uniew inniający, co też się stało. 
W 1935 r. przystąpił d o  w spółpracy z obozem  rządow ym . Paradoksalne, bo  w m aju 1936 r. 
przyłączył się do  w spółpracy z Sawickim M ieczysław Spaliński, dotychczasow y sekretarz 
Z arządu  W ojewódzkiego SL, usunięty ze stronnictw a za zbyt ludow ofrontow e tendeneje
i co ciekawsze: „w szeregach secesjonistów kontynuow ał sw ą działalność na  rzecz idei frontu 
ludow ego” (s. 193). M ożna feż podać przykłady wierności zielonem u sztandarow i do  końca, 
bez względu na przeciw ieństwa, zaangażow ania w nim  całych rodzin, np. rolników  Francisz­
ka, Feliksa Stefana Szym ańskich ze wsi B ronow o w powiecie łom żyńskim . Najwybitniejszy 
z nich, Franciszek, w chodził w skład Z arządu G łów ne o PSL „W yzwolenie” , był posłem 
w Sejmie Ustaw odaw czym . Jak  pisała prasa odm ów iono mu „rozgrzeszenia i chrześcijańskiego 
pogrzebu za to , że na  łożu śmierci nie chciał się zaprzeć sprawy ludow ej” i .  Z  jednej 
strony oddziaływ ała presja kleru (szczególnie silna w zachodnich pow iatach), z drugiej nacisk 
po  1926 r. władz adm inistracyjnych, m nożące się m andaty  karne. R uch ludowy na ogół 
był mniej odporny na szykany władz niż inne nurty  polityczne, było to  jed n ą  z przyczyn jego 
osłabienia w latach trzydziestych. Przyniosło jednakże oczyszczenie z elem entów karierowiczow- 
skich. zahartow ało  kadrę oddanych działaczy. Delegaci na  K ongres SL w 1937 r. z pow. 
bielskiego, Józef Pietrzak i S tan słaW  K om ar, z b raku  pieniędzy większość drogi do  W arszawy
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pokonali pieszo (ponad  100 km ). Także ponad 100 km musieli przebyć pieszo niektórzy 
uczestnicy kursu  sam orządow ego, k tó ry  odbył się w B iałym stoku w październiku 1938 r.

K siążka przypom ina i utrw ala w pamięci społeczeństwa te postawy. Z drugiej strony 
dzięki Z. Tom czonek dzieje b iałostockich ludowców weszły do  obiegu naukow ego i będą 
pożyteczne d la pow stania kolejnych prac syntetycznych na tem at historii ruchu ludow ego4.

Jerzy Milewski

* 7. obowiązku recenzenta należy odnotować kilku uzmejszych błędów korektorskich; s. 41 na terenie byłego obwodu 
białostockiego wybory do Sejmu Ustawodawczego odbyły-się nie 5 ii 15 czerwca ІЧІУ r.: s. 117 —najgorsze wyniki 
w wyborach л 14*30 r. na terenie woj. białostockiego u/yskał BBVVR nie w okręgu nr 5 (powiaty wschodnie) lec/ nr 7 
(powiaty zachodnie); s. I2M skoro z du/ych liter to nie Tymczasowy R/ijd Rewolucyjny a Tymczasowy Komitet Rewolucyjny 
Polski; s. 151 pow. białostockim nie mogło być 20 tys. kół SL: s. І7ó - w tabcłi nr 12 w rubryce „Zebiania liczba 
uczestników“ podana jest tylko liczba zebrań.


